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Ceny- Prenumeraty, >.
?.i'e I wowie : rocznie- hor. 3 0  
ł.tbi. 9 ), K-*-arte Kor. 7.Q0 (Rbl. 
2.25), rnies. Kor. 2 .5 0  (75  kop.) 
I-i codzienne dwukrotne odnoszę-
1 :s do ; domu dopłaca się mie-
feiącznie e o  Merzy <18 kópiejek).
2  przesyłką pocztow ą w opa­
skach; mieś. Ker. 4 .2 0  (Rbl. 1.25), 
kwartalnie Kor. 12-50 (Rbl. 3 .75), 
rocznie Koron .50. (Rubli 15 .00). 
[Za Kraniec: wysyłka pod opaską 
jKwartalnie Koron -2 0  (Rubli 6). 
jCeny oddzielnych n um erów : 
hVe Lwowie: 6 halerzy (2 kop.) 
;2 przesyłką 10  halerzy (3 kop.)

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny. ogłoszeń . -
Ogłoszenia za 1 wiersz-sześcio- 
łamowy drObnem pismem' lub je­
go miejsce 2 5  hdł. ( 7 */2 kopiejek)/ 
Nadesłane za 1 wiersz trzyła- 
mowy drobnem pismem lub . jego 
miejsce 8 0  halerzy (25  kopiejek). 
Nekrologia wiersz 60  h. (18 kop). 
Zawiadomienia o ślubach i t.p. 
po 1 Kor. 5 0  hal. (45 kopiejek). 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8 halerzy (2 Vs ■ kopiejek), najr 
mniej 8 0  halerzy (25  kopiejek).

’ Mras Redakcji, Administracji 1 Drukami: 
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z przesyłką pocztową 3 kop,
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Ponieważ we wtorek nie otrzymaliśmy komuni­
katu Zwierzchniego Wodza, powtarzamy go obecnie 
za pismami kijowskiemi.

Urzędowo dn. 4 (22).
„V / dn. 21 grudnia (st. st) . na froncie lewęgó 

Jr;:cgu V/i$Ly poważniejsze zmiany nie Zaszły. W  nie­
których sekcjzcli miała miejsce zwykła walka dzia­
łowa, oraz- poszczególne starcia. —

„Najbardziej zaciekłą • była walka w rejonie 
'Ptolimoway tocząca się w nocy z dn. 20 na Óz. 21

ta. atifcu WjUgg,
;rn?t? tu‘.do: jednego, z naszych okopów, kontratakiem 
prkiak zóatdj. z, niego wyparci,; pi&yćzenr"nagarnę* 
ilfejy 6 karabinów maszyisowych, oraz wielu jeńców.

„W  GaUcji Zachodniej w dn. 20 grudnia (st. st), 
przy  posuwaniu-się naszem naprzód, ponownie wzię­
to dó niewoli' przeszło 1.000 Austryjaków i zagar- 

’ ni eto klika, dział'i karabinów maszynowych.
„W  -rcicnic' przełęczy Użok wzięto również 

'"A:L.f IcńcÓY/ do niewoli i zagarnięto kilka dział i ka-
;raliuó.w -maszynowych. • ; _ ......

^.Poddał się tu do niewoli cały batsljon austry- 
;zck? z 11 oficerom?, W iym samym rejonie dostał się 
W pas ze 'ręce., cały: sztab jednej z kolumn, łącznic z 
■rannyni -naczelnikiem sztabu i wszystkimi dóku- 
rjontsmi. ' . ; /  -•- -  - '

„N a skrajnem lewem skrzydle, wojska nasze 
przeszedłszy całą Bukowinę, opanowały Sucźiawę, 
położoną w odległości 1 wiorsty ód granicy austro- 
r::mm's2kłej.M, • , .

♦ * <*
: Referent wojenny „Dz. Kij.‘‘ 4emi słowy ocenia
: obęcrią: sytuację:

„Ostatni komunikat sztabu Naczelnego Wodza 
; informacji o zasadniczych zmianach, w ogolpej konfi­
guracji strategicznej nie zawiera. Na lewem skrzydle 
nicmieckiem nad Bzura i Rawka walka przybiera 
wszystkie cechy wojny pozycyjnej. Ostatnio, notowa­
na jest w : tej sekcji frontu zaciekła akcja działowa 
'przeplatana próbami sforsowania pozycji rosyjskich 
.atakiem na bagnety: pod Kozłowem Biskupim, wsią 
na prawym brzegu Bzury, o 5 kilometrów na połu­
dnic wo-zachód od Sochaczewa położona i pod Bo­
rzym o wem na północno-wschód ód Bolimowa, na 

:Prawym brzegu Rawki. Również i w  rejonie Rawy, 
jna prawym flanku lewego skrzydła armji generała 
|hindenburga toczyła, sie walka, której wynikiem było 
lzdobyęje okopów . niemieckich przez Wojska rosyj­
skie.
• „Prócz walk nad Bzura i Rawką notuje komu­
nikat pomyślne, Odparcie ataków nieprzyjaciela w re­
jonie Jnowłodzia i pód Bolmincm, na drodze ż Mało- 
goszćzy do Chęcin.

„Na galicyjskim froncie toczy się w  dalszym 
ciagu bitwa na linii między Gorlicami a Zakliczynem, 
na prawym brzegu Dunajca leżącym. Przebieg jej — 
jak donosi komunikat — jest dla Rosjan pomyślny.

»W  pozostałych sekcjach galicyjskiego frontu, 
i £*ównie w rejonie przełęczy Użok, tudzież na Buko- 
!wiUie, ofenzywa rosyjska rozwija-się również po-

„Zestawiając wyniki akcji, osiągnięte przez obie 
strony walczące od początku nowej karnpanji gene­
rała Hindenburga- przeciw Warszawie i wiślańskiej 
linji; obronnej, już' dziś możemy wywnioskować, że 

.plan niemieckiego sztabu zasadniczo się nie udał.
• Chvałtowna ofenzywa wzdłuż lewego brzegu Wisły 
miała na celu przez zaszachowanie Warszawy rato­
wać Kraków i drogi dó $Iążka, 'Chcąc się zabezpie­
czyć przed GSkrzydlenieni, które w październiku ca­
łą poprzednia ofenzywę niemiecka prżeciw linji War­
szawa—Dęblin (Iwarigród) pokrzyżowało, generał 
Bindenburg- oparł lewy flank swego lewego skrzy­
dła o Wisłę, czyniąc z szerokiego łożyska rzeki na­
turalną-. ósłpnę przed możliwymi atakami. Dzięki te­
mu zyskał on swobodę czołowych ruchów zaczep­
nych, które mu aż do linji Bzury i Rawki dotrzeć 
pozwoliły. Tu jednak załamałą się f̂ iła ofenzywy nie­
mieckiej o mocno bronione placówki rosyjskie i, miast 
dalszego: pochodu na Warszawę, md generał Bind en- 
burg przed sobu przewlekła i ciężką wojnę pozycyj­
ną’. Tymczasem- zaś armie agstryjackie nie są "w"sta- 

- .-.posyigkŁft*
go i akcja ,niezjnienTTć zbliża się z powrotem . ku 
frontowi krakowskiemu. ImiemK słowy,- gwałto\Vna 
ofenzywa niemiecka na linji Bzury i Rawki chybia ce­
lu: Krakowa. bowiem przed zaczepnjrm ruchem Ro­

sjan osłonić nie może.

ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO WODZA 
NACZELNEGO.

Urzędowme 6 stycznia (24/12).
W  kierunku Mławy 5 stycznia (23/12) wojska 

nasze zorganizowały niespodziany napad na wieś 
Rożrowo na zachód od szosy Przasnysz-Mława koło 
Gruduska. Nieprzyjaciel, zajmujący tę wieś, został 
prawie całkowicie wykluty. ■

Na lewym brzegu Wisły trwała dalej zwyczajna 
artyleryjska i karabinowa strzelanina. Poszczególne 
walki toczyły się w obrębie dworu ziemiańskiego w 
Borzymowie i folwarku Mogiła i jeszcze nie sę zakoń*, 
czone.

W Galicji bez zmian zasadniczych.
Na Bukowinie ofenzywa nasza trwa dalej, przy- 

czcm zajęliśmy Szypot Kameralny na południe od 
Seletyna, a 3-stycznia (21/12) na drogach od Gurahu- 
mory-Plesz-llliszestje.

4 stycznia (22/12) w walce została wzięta Gu- 
rahumora i Bukszoja.

Oba te punkty leże ba najlepszej prostej drodze, 
wiodącej przez Bukowinę do Siedmiogrodu.

Zgodność slzialań solusznlKów.
W  „Prawitielstwieimym Więstniku** wydruko­

wany jest artykuł p. t. ^godność operacji wojennych 
sojuszników na zachodnim i wschodnim froncie“ : 
— Już w samych początkach wojny wszystkie wojen­
ne operacje rosyjskich i sprzymierzonych armji'i flot 
zlewały się w jedną całość z zupełną zgodnością 
wszelkich .wojehnych rucłrów, zapowiadającą najlep­
sze osiągnięcie zasadniczych, ostatecznych celów woj­
ny. W  ten Sposób, jakiekolwiekby wojna przynosiła 
chwilowe próby i okresy, wymagające od nich nad­
zwyczajnego napięcia sił, ta zgodność działań soju­
szników silnie ukrzepila w sercach i umysłach naro­
dów Belgji, Francji, Angjji, Rosji, Japonji, Sęrbji i 
Czarnogóry niezłomną wiarę w ostateczne ich zwy­
cięstwo.

Zo, duchowe „pokrewieństwa armii przy równo

czesnem korzystaniu; przez nie z ogólnych wojsko­
wych sił i środków technicznych i zgodne prowadze­
nie przez państwa Sprzymierzone operacji sprawiają,1 
iż każdy bojowy epizod w szeregach sprzymierzo-. 
nych wojsk drogim jest każdemu z nich w  szczegól­
ności: zawładnięcia za pomocą ataku przez naszych' 
sprzymierzeńców nieprzyjacielskimi szańcami nad 
■Jzerą lub w Argonach, jest nam tak samo bliskie i 
-drogie, jak i dla nich drogą jest wiadomość o tem, że 
wojska rosyjskie zdobyły w okręgu działań wojen­
nych pozycje lub działa nieprzyjacielskie w Króle­
stwie Polskiem, w Galicji lub w Prusiech Wschodnich.

Każdy bojowy tryumf Belgijczyka, Anglika lub 
Francuza’ tak się utożsamiają z tryumfem żołnierza, 
rosyjskiego, iż odnosi się wrażenie, jak gdyby działo 
się to pod jednym pułkowym sztandarem, bez wzglę­
du ną to, iż bohaterów belgijskich, angielskich i fran­
cuskich a z drugiej strony rosyjskich dzieli terytorium 
'kraju nieprzyjacielskiego, dotychczas jeszcze nie za-' 
jętego przez wojska armji sprzymierzonych. Między 
poszczególnemi wojenriemi .operacjami są mniejsze 
b ib . wlekszę; pr^rOT^podózas których ludność/ nie! 
biórąca bezpośredniego " udziału w  wojnie, ma mo­
żność zdawania sobie-sprawy tylko ż oddzielnych bo­
jowych strać lokalnego znaczenia. Tylko, kiedy się 
już skończy cała operacja i jej rozwój, przedstawia 
się ona w całej pełni, w całem znaczeniu tak dla ro­
syjskiego r jak i dla francuskiego frontu i wtenczas', 
odpada wszelkie pytanie co do tego, czy uderzenie' 

-wojsk sprzymierzonych na jednym froncie odpowiada 
naprężeniu bojowemu na drugim.

Podobny nastrój miał miejsce niedawno, za cza­
sów gwałtownej, ofenzywy na Paryż, ale wystarczyło 

, tylko* aby rosyjskie wojska uderzyły na Prusy 
.Wschodnie, co stanowczo wpłynęło na zmianę sytua­
cji na zachodnim froncie, aby tego rodzaju nastrój zni­
knął i aby wszyscy sojusznicy ocenili jak należy o- 
perację rosyjską.

ZE SZTABU ARMJI KAUKASKIEJ. 
Urzędowo dn. 6 24. (PAT,).:
W  końcu listopada (st. st.) główna masa wojsk 

3*c?ej armji tureckiej była rozlokowana na wschodzie 
od Erzentmu, mając dwa korpusy na froncie i jeden 
w rezerwie pod Hassan-kala. Według planu En we- 
ra-baszy trzecia armja turecka miała nacierać w spo­
sób następujący: 9-ty i 10-ty korpus miały pójść w 
kierunku Ołty i stać się skrzydłem nacierającej a 
11-ty korpus otrzymał rozkaz pozostawania na swych 
ufortyfikowanych pozycjach i demonstracyjnymi dzia­
łaniami ściągnąć na siebie uwagę naszych wojsk, W 
razie zaś przejścia naszych sił do stanowczej ofen­
zywy, ll.rty korpus miał cofać się ku fortecy Erzerum 
i pociągać za sobą wojska. i

Dziesiąty korpus miał ruszyć naprzód dwiema, 
-kolumnami: jedną dywizją na Id przez dolinę Ołty-- 
eraju, i dwiema dywizjami na Ardat przez dolinę Ser-1 
wiczaju; pomiędzy 10 i 11 korpusem miał posuwać się 
9 korpus* Nasz oddział koło Ołty, mimo znacznej 
przewagi sił przeciwnika, mężnie wstrzymał wroga, 
i wykonując energiczne kontrataki, przyprawił go 
o ciężkie straty. ; „ :. I

Tymczasem wykryto posuwanie się silnej ture­
ckiej kolumny, popieranej przez powstającą ludność, 
icahotaetańską od strony  ̂przełęczy Paaturet i Hola^
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jmls-dżam w kierunku na Ardagan. Załoga nasza, u- 
jtrzymująca ten punkt, po zacięte! walce w dn. 29 16 
\\ 30 17 z. m. cofnęła się cokolwiek ku wschodowi. O- 
itrzymawszy posiłki, zaatakowaliśmy dn. 3 2 1  b. m. 
j siły tureckie, skoncentrowane pod Ardaganem, j  roz­
biliśmy je kompletnie, przyczem wzięto sztandar S-go 

| pułku, należącego do załogi Konstantynopola, 
j W  dalszym rozwoju operacji wojennych okaza­
ło się, że główne siły tureckie, 9 i 1 0  korpus poszły 

Jna Sarykamysz. Ruch ten po drogach górskie?-, w 
; zaspach śniegowych, przez wyniosłe przełęcze, wy­
konywano prawie bez taborów 1 bez artylerii poto­
wej, aczkolwiek wojska tureckie zaopatrzone obficie 
w zapasy bojowe, W  tej akcji Turcy liczyli głównie 
na współdziałanie i wydatną pomoc miejscowych ma­
hometan, nastrojonych poprzednio przez emisariuszy 
tureckich.

Zadaniem naszych wojsk było wysłać dostate­
czne siły do rozbicia 9-tego 1 10-tego korpusu, wstrzy­
mując jednocześnie znaczne siły tureckie na froncie. 
Mimo wyjątkowych trudności tego zadania i surową 
zimę na wysokich na 10.000 stóp (3.000 metr.) prze­
łęczach, zasypanych przez śnieg, nasze waleczne woj­
ska kaukaskie po 10 -ciodniowym boju wywiązały się 
z powodzeniem ze swego wyjątkowo trudnego zada­
nia, mianowicie odparłszy zażarte ataki Turków od 
frontu na Sarykamysz, otoczyły 1 zniosły prawie dwa 
tureckie korpusy, przyczem resztki jednego z nich 
wraz z komendantem korpusu, trzema dywizjonera- 
mi, sztabami mnóstwem oficerów, tysiącami szere­
gowców, artylerją, karabinami maszynowymi, jucz­
nymi transportami zostały wzięte do niewoli.
■ Natężona walka na froncie głównym, sprowa­
dziła, rzecz naturalna, zmianę ugrupowania sił na­
szych w kierunkach podrzędnego znaczenia* i zbliże­
nie niektórych oddziałów ku naszym granicom. Na­
sze trofea nie są jeszcze ściśle ocenione, gdyż pościg 
leszcze trwa.

We Francji i w  B elgi.
; BOMBY KOŁO K W AfEtY WILHELMA.

. '  „Birż. W ied/1 donoszą’ za „Daily Telegraph", 
że francusko-belgijska flotyla powietrzna rzucała 
;bomby około kwatery ces, Wilhelma, Bomby padały; 
‘w odległości 200 metrów, *

' ■ ■ : . v•••' <■ • .̂ł / A ji  ̂ ^

O&opy na fyłacHrancasfriegó Mnfii.
To nie te okopy, w  których1 się biją, lecz te, w 

■których być może, bić się będą — o ileby Niemcy 
gdziekolwiek przerwali front sojuszników. Okopy te 
jW zniesiono niedawno, z gorączkowym pośpiechem sy- 
,pie się je teraz i wszystkie razem wzięte stanowią o- 
sne największe, zdaje się, fortyfikacje w dziejach świa­
ta: i wojny. Miejscowości, przez które one przecho- 
idzą i kierunki wytknięte są przez sztab generalny; 
wznieśli je francuscy inżynierowie na1 niemiecki ład, 
wprowadzony przez Niemców podczas tej wojny: 
/rzy  rzędy głębokich rowów z przykryciami na prze­
dzie, z niszami służącemi na magazyny, i miejsca od-
,mmmmaMKmmmammmmBaBamamma3mmsaaasm mwmammammmmmmmammmnmm
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teatru.  , .
(„Pocałunek". —  „Jadzia wdową". — Część

i | h i , k o n c e r t o w a ) .  . ••• " ' f

: Doprawdy, nie wiem, czy z większem wzrusze­
niem pisałem przed dziesięciu laty pierwsze w życiu 
[teatralne sprawozdanie z „wielkiego** teatru, dziś, kie- 
;dy piszę pierwsze z teatru „małego**, tak małego, jak 
jna morzu wysepka Robinsona, na którą się schronił 
jniedobitek. Ta jest jednak zasadnicza między Robin­
sonem, a dyrektorem Lelewiczem różnica, że pierw­
szy był romantycznie smutny, drugi jest romanty­
cznie wesoły--! na melancholijnem swern aktorskiem 
[obliczu wymalował sto aforyzmów o nadziei, że się 
’z czasem polskie muzy rozśpiewają pełnym głosem. 
Na razie zaś zgromadził kogo fnógł, przytulił kogo 
[mógł i oto aktorzy wszel. rang i różnorakiej prowenłen 
•cii pracują z niemałym trudem i z wielkim zapałem, 
taby módz ogrzać Apollona, który jak ze Słowackiego 
:wiadomo „w morzu zostawił koszulę** i jest golec. Nie 
'sztuka jest prowadzić teatr w  spokojnych czasach, 
kiedy dają subwencję, a poczciwe miasto, czułe na 
sędziwy wiek chórzystek, skreśla rachunki za wodę 
‘i światło, trudniej wtedy, kiedy całą subwencję stano- 
|wi cetnar drzewa, a komisja teatralna może usłużyć 
[teatrowi funtem cukru. Rozpatrzywszy się w tym 
stanie rzeczy, trzeba wyraźnie zanotować czyn pana 
-Andrzeja Lelewicza, który, ch oc ia ż  komik, umiał roz­
wiązać tragedję, a m oże  nawet w zacnej swojej skro­
mności nie zdaje sobie z tego sprawy, że historja pol­
skiego teatru zanotuje z serdeczną wdzięcznością te 
c za s y  i z rozczu len iem  w spom n i tych  dzielnych akto­
rów, którzy p o m ię d zy  ludzi, p rzera żon y ch  widokiem 
płonącego świata, niosą radość i pogodę i śm iech.

! Dzięki im za to.
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poczynku, ze ściekami, platformami na karabiny ma­
szynowe, komunikacyjnemi korytarzami, pokojami dla 
oficerów i daleko sięgającymi kurytarzami, służącymi 
dla podprowadzania pos:? :ćw  lub odwrotu: podzie­
mne miasto.

Pierwsza serja tych okopów okrąża Paryż na 
linji jego zewnętrznych fortyfikacji i ciągnie się to 
przed fortami, to między niemi. W  tym wypadku, je­
śliby Niemcy podeszli do nich, przestrzeń przed niemi 
zostanie pokryta płotami z kolczastego drutu; ale o- 
prócz tych kłujących barjer Niemcy napotkają tu 
przeszkodę szczególniejszego rodzaju i tę przeszkodę 
tylko z trudnością przezwyciężą. Wartość lasu w Pa­
ryżu jest tak wielka, iż wielu właścicieli ziemskich 
uważa za korzystniejszy interes sadzić las, zamiast 
siać pszenicę lub uprawiać buraki. Stąd to widać tu 
tak często młode lasy, ciągnące się to wązkimi pa­
sami, to szerokiemi przestrzeniami, gdzię młode 
drzewka, zwykle twarde, stoją gęstemi szeregami. W  
miarę podrastania lasu one rzedną, lecz w pierwsze 
dziesiątki lat są niesłychanie gęste. Te młode laski 
ścięto w  punktach wskazanych przez rachubę obro­
ny; drzewa ścięto na wysokości łokcia, gałęzie wde­
ptano w ziemię i w ten sposób powstały pola, przez 
które nie można przejść ani pieszo ani konno; prze­
szkadzają szeregi ostro zakończonych kołów-pni, 
między któremi w odpowiedni sposób ułożono też żer­
dzie. Kiedy mimo wszystko, muszą iść naprzód, nie­
przyjaciel wejdzie na te obronne pasy, będzie musiał 
iść powoli, chwytając się drzewek, padając i potyka­
jąc się — a wówczas zostanie obsypany szrapnelami 
z fortów i ukrytych w lasach baterji i ogniem karabi­
nów maszynowych.

Druga serja okopów ciągnie się o dwadzieścia 
kilometrów dalej od Paryża. Ona nie okrąża Paryża, 
ale ciągnie się ku w~schodowi. Jeśliby armja francu­
ska musiała cofnąć się z nad rzeki Aisne, znajdzie te 
okopy za sobą. Jeszcze dwadzieścia kilometrów i oto 
trzecia grupa okopów. Na północ od Compiegne, oko­
ło Noyons, niemiecki front zmienia kierunek i skręca 
wprost na północ ku Ostendzie. I oto równolegle do 
tego północnego frontu, na zachód od niego i aż do 
samego wybrzeża La Manche znowu idzie gęsta sieć 
okopów, przeplatających się z siecią kanałów. W  ra­
zie konieczności kanały te oddadzą dobre usługi obro­
nie. Obfite tu niziny, tłuste i nisko położone łąki i w y­
darte błotom kosztem długich wysiłków żyzne pola, 
zostaną zatopione przez te kanały i przed okopami 
rozciągną się obszerne zalane wodą lub grząskie 
przestrzenie, w których armja Wilhelma będzie mo- 
kła i więzła. („Ruśsk. Wiedom/*).

^Przygotow ania w  Holandii.
: Holandia czyni usilne przygotowania wojenne, 

zwłaszcza w południowych, p/owincjach. Na granicy 
wzmocniono kordony strażnicze. Ogłoszono sub­
skrypcję, na pożyczkę wojenną w kwocie 275 milio­
nów florenów. Minister finansów, apelując do patryjo- 
tyzmu Holandczyków, oświadczył, że nigdy jeszcze 
położenie ojczyzny nie było tak poważne, jak obe­
cnie. i

;  Zabiegi niemieckie o Japonią
r̂ ‘r Według wiadomości otrzymanych przez amba-‘ 
sadę japońską w  Piotrogrodzie, rząd niemiecki rozpo­
czął znowu usiłowania w Tokjo, aby z Japonją za-

Ja osobiście przeżyłem w  tym małym teatrze 
w  sali Kasyna miejskiego, dziwne chwile. Jest bo­
wiem taka, na całym świecie uznana forma współży­
cia, wedle której aktorzy to są jagniątka, a krytyk 
teatralny, to jest wilk, tembardziej do tego zwierza 
podobny, że nosi futro, nieprawdopodobnym jakimś 
zdobyte sposobem. A to wszystko nieprawda, o  czem 
się przekonałem dobitnie, wchodząc po raź pierwszy 
za „kulisy** tego teatru. Koło serca uczyniło mi się 
nieco niewyraźnie, a że człowiek zawsze jest niemą­
dry, więc i w  oczach czułem coś, jak wilgoć. Rozczu­
lony wilk, to wygląda na kawał, a tak było w  istocie. 
Potem usłyszałem tylko jakąś straszliwą wrzawę i 
padliśmy sobie w  objęcia — tó jest „teatr** i ja. Pierw­
szy amant i ja byliśmy jak Romeo i Julja, pierwsza 
naiwna wołała silnym głosem: nareszcie, dzięki Bo­
gu! czarny charakter wypadł z roli i najuczciwiej w 
świecie mnie uściskał, „komiczna matka** błogosławi­
ła mnie milcząco, sufler przywitał mnie szeptem z ro­
li: przebóg, wicehrabio, o jakże wyszlachetniałeś! — 
nawet fryzjer teatralny zapłonął z radości, choć fry­
zjer i ja nie możemy mieć ze sobą nic wspólnego.

Pourządzali się w zakamarkach Kasyna dosko­
nalę, bo nawet wykwintnie; najpomyslowszy, jakich 
tylko znam, dekorator miejskiego teatru, p. Stahl u- 
rządził tu wszystko tak, jakby z rozkazu Ludwika 
XIV stroił buduar dla panny de la Valliere. Panic u- 
bicrają się za ogromnym parawanem, panowie w  pię­
knej budce, gdzie latają dowcipy, lepsze, niż w pa­
radnych garderobach wielkiego teatru, a pomiędzy 
jednym ctowcipcm, a drugim przeleci czasem przez 
powietrze'kamizelka,, czasem but, czasem peruka. At­
mosfera, aż milo. Widać, że wszystkie nieporozumie­
nia ycsdy  „a" 'gwiazdą NagClcona**, cała hierarchia 
te: trah-:: v- ' . *  • o U.łe, na rbcu  zaś została równość 
i.sprawL: , <; g: go/zem cc;ota  do pracy, koleżeń­
stwo. Zc-wl i wszystkie te dobre rzeczy, które w zwy-

wrzeć pokój oddzielnie. Zabiegi tó jednak spotkały się 
z kategoryczną odmową rządu japońskiego. «

Wiado: 3ści tg graficzne.
Kopenhaga 5/13 (P. A. T.). Duński bank narodo­

wy* jutro obniża dyskont weksli z 6 na 5 procent.
Z Berlina donoszą, że zmarł dyrektor akademji 

sztuki profesor Werner.
Według doniesienia korespondenta „Berliner 

Tagblattu** Niemcy w Belgji odrywają miedziane 
klamki i tabliczki celem przesyłki ich do niemieckich 
fabryk patronów.

Politycy rosyjscy 
o autonomii Polski.

P. W. Kosiakiewicz jeździł w grudniu do fA& 
skwy i miał sposobność rozmawiać z politykami ro­
syjskimi o autonomii Polski. Podzielił się swemi wra­
żeniami z „Kur. War.“ i w nrze z 30 grudnia ogłosił 
rozmowy z tak wybitnymi rejrezentahtami społeczeń­
stwa rosyjskiego, jak prof. Kotlarewskij, ks. Eug. Tru- 
beckoj, prof. Raczińskij.

Prof. Kotlarewskij.
Sprawa wasza — mówił prof. Kotlarewskij —* 

obecnie stoi bardzo dobrze. Wówczas, przez nas pod­
niesiona, lub choćby tylko poruszona, napotkałaby bez 
sprzecznie na opór całej prawicy. A nawet nietylko 
prawicy. Cóż, była to omyłka. Ale omyłki, popełnia­
ne przez całe narody, bardzo trudne są do naprawie-! 
nia, ponieważ bardzo ciężko je wyznać. Potrzeba na! 
to burzy, która kruszy małostki, krępujące dusze, i 
stawia myśl na wyżynie otwartości Taka burza za-, 
huczała nad waszemi i nad naszemi głowami. Autono­
mia polska należy do tych właśnie zadań, które rozu* 
miane są szczególniej łatwo w momenty grozy. Zmia­
na poglądów różnych kół politycznych na tę sprawę 
odbyta się raptownie i gruntownie. , i

—  Czy tylko będzie ona trwała? j
— O tern nie wolno wątpić — twierdzi prof. Ko-j 

tlarewskij. — Wasze zachowanie się wobec armji wy-| 
tworzyło nici nierozerwalne. Nie będziemy zdolni za-, 
pomnieć o tern. Wytworzyło się między wami a nami; 
-  - coś więcej niż poczucie solidarności. Przeżyliśmy: 
wspólnego wiele i głęboko. Na dawne nie wrócimy.] 
Zmieniają się przecież i ludzie i narody. Nie bądźmyż 
pesymistami — na kredyt. To nigdy nic nie przynosi.)

Ks. Eugenjussz Trubeckoj.
Jest on profesorem filozofji prawa i publicystą

W  „R u ssk ich  WieśTomoSttóch**. J c c r d s ś * - s n ? r
Niema w  Rosji obecnie większego zadania nad 

polskie. Wezwanie Zwierzchniego Wodza osądza, ja-; 
ko: zwycięstwo rosyjskiej narodowej samoświado-; 
mości.

Rosja powinna być centrem odrodzonej i uszła-; 
chetnionej Słowiańszczyzny. Dopóki uczestniczy Ro­
sja w  rozbiorze Polski, dopóty idzie na pasku prus­
kim, dopóty nie jest sobą, dopóty mija się ze swem za­
daniem, ze swoją historyczną misją. Oto dlaczego pol­
ska kwestja jest najważniejsza z rosyjskich kwestji. 
To kwestja jej przyszłości i potęgi.

Ks. Trubeckoj optymistycznie patrzy w przy­
szłość. Nie wątpi o autonomii naszej.

— Odezwa Zwierzchniego Wodza mówi obecnie 
to, co mieści się niejako w szpiku samym narodu ro-

czajnych czasach należą w teatrze do rekwizytów, 
najmniej używanych. Wojna tu jest daleko, sztuka 
blizko. I wszystko niemal, jak za dawnych czasów. 
Czarnym jak smoła charakterem jest jak i pierwejJ 
Hierowski, dobrym, poczciwym wujaszkiem jest ja­
ko i pierwej Jaworski, młode serca zwodzi OkornickiJ 
najchudszym, jak zawsze, i najweselszym jest Do-! 
brzański, wyglądający jak „tania kuchnia dla inteli- 
gencji**, zawsze śliczna i zawsze z talentem, więk-» 
szym od niej samej jest Zielińska, Jak dawniej, tak ii 
teraz nieporównana jest Dobrzańska, płonący mło­
dzieńczą werwą Pełł, dystyngowana pani Szmage. 
pełen życia i humoru młody Ryger, wytrawna już dziś 
artystka, pna Latoszyńska, fertyczna pni Mirska, 
szcziebiotliwa pani Okornicka. To wszystko wychodź­
cy z teatru miejskiego z działu: komedja i dramat, bo 1 
pozatem jest tu i delegacja z działu weselszego: Mil­
ler, śpiewak przemiły, piosenki swoje przedziwnie 
pięknie cyzelujący i dwie Tcrpsychory: Poraj i Bur- 
kacka. Spojrzyj na orkiestrę! Słomkowski, niczem nie 
dający wyprowadzić się z równowagi, macha pałe­
czką, jak zawsze, a muzycy, to same twarze znajome 
z operowej orkiestry. Do tych naszych starych znajo­
mych przybyły siły pierwszorzędne: pni Rogińska, 
śpiewaczka, obdarzona głosem prześlicznym, bardzo 
zdolny miody człowiek, p. Dyński, panie Wiśniewska 
i Grabowska i wielu innych. Za kulisami rządy spra­
wuje inspicjent teatru miejskiego, p. Neuman (jedyny, 
jaki został w  mieście) — i ów p. Stahl, który z jednej 
makaty potrafi zrobić salon, sypialnię, wolną okolicę 
i plac publiczny. Wszędzie zaś jest Lelewicz, za sce­
ną i na scenie, jako niezrównany Benet, lub w całym 
szeregu ról innych. Kończy zaś zazwyczaj widowi-, 
ska znakomita dziewiątka chóru techników, ześpiewa- 
na idealnie, z wielkim repertuarem. Akornpaniatorem,, 
rzecz prosta świetnym, jest profesor konserwatorium'
F. Neuhauser.



1
syjskiego. W  ten sposób macie jakby dwie gwarancje 

potrzymania autonomii: wysokie przyrzeczenie, to je- 
;dna, harmonja w tej sprawie całego rosyjskiego na­
rodu to druga.

Prof. Raczittskij
wyznaje na" ogól bardziej konserwatywne opinie. Nie 
mniej stanowczo przecież zapewniał, iż sprawa auto­
nomii polskiej jest już wygrana sprawa. Przytoczy! 
ciekawy pogląd jednego z prawicowych członków Ra­
ny państwa: ,
{ „Skoro autrnomja polska w  grę wchodzi, inaczej 
jPrzedstawia mi się kwestja samorządu. Tam żadnych 
itzykowych, ani narodowych ograniczeń. Tam się bu- 
;duje na innej zasadzie politycznej, Ale przyznaję, że 
'nawet dziś, nawet po wojnie, głosowałbym za ogra­
niczeniami, gdyby Królestwo Polskie miało pozostać 

‘Prosta tylko kolekcja guberni państwa rosyjskiego.
Wielu prawicowców z Rady państwa jednak 

zmieniło swoje poglądy po odezwie Zwierzchniego 
I Wodza i przestało uważać Królestwo Polskie za pro- 
-stą kolekcję guberni państwa rosyjskiego. Prof. Ra- 
czinskij z naciskiem mnie o tern zapewnia:

— Gdyby pan nie był dziennikarzem, wymienił- 
:bym zaraz panu trzy bardzo znane nazwiska. Ale nie 
chcę publicznie składać deklaracji za innych. Sami to 
uczynią niezawodnie przy pierwszej sposobności 
Dzięki zmianom poglądów tych kół właśnie, grają­
cych decydująca rólę w  postanowieniach Rady pań­
stwa, będzie można rozwiązać nareszcie raz kwestię 
polską z obopólna korzyścią. To rozwiązanie widzę 
w autonomii maksymalnej, w takiej autonomii, która 
byłaby czemś więcej, i czemś innem, jak ziemstwem 
centralnem, jak gospodarczym ustrojem. Należy przy­
znać Polsce to wszystko, co nie leży w prostej sprze­
czności z dobrem Rosji.

Prof. Raczinskij mniema, że wszystko ułoży się 
dobrze, zarówno w politycznej dziedzinie, jak i w  wy­
znaniowej. Mówił mi — pisze p. Kosiakiewicz — dłu- 
Jgo i z przekonaniem o wyjątkowem stanowisku i kato­
licyzmu i prawosławia wobec innych wyznań chrze­
ścijańskich, które nie posiadają kleru i u których ka­
płaństwo nie ma godności sakramentu. Wierzy on, iż 
nie jest odległa ta chwila historyczna, w której dwa 
.-wyznania chrześcijańskie zwrócą główną uwagę nie 
na to, co je dzieli, ale na to, co je upodabnia w  ich 

Twiełkich misjach. Słuchałem tego pilnie. Nie poważy­
łem się jednak żadnemi komentarzami przerywać mo­
jemu interesującemu rozmówcy. Za znamienne uwa- 
:żam te słowa pokoju.

ferit Sepulchrum ejus gloriosum.
(Ob. nr. 3 z rb. odcinek).Vtt- - v

Na grobowcu Hoene - Wrońskiego wyryty jest 
napis: — --------

L*acte de chercher la veritć - accuse le pouvoir 
de la trouver. , -i [

Lex suprema
Fx =  Ao Qo -f- Aj Az Q2 Ą- etc.

T s X e i co a i ę 
Xtn = .  Ą'imod  =  Af)

Problema universale
O — f x  +  x1 f 1 x - +  x -2 x  - f  etc.

A. AL D. G.
Joseph Marie Hoene Wroński ne a Posen (Polo- 

gne) le24aout 1778 accedó aNeuilly le 9 Aoftt 1853.

t Teatr , ten był równie tak samo potrzebny, jak 
.opał i jedzenie; uczęszczany też jest licznie, chwalo­
ny bardzo, już dziś popularny. Programy ma bardzo 
urozmaicone, trochę wesołej komedji, taniec, śpiew, 
‘muzykę; wśród publiczności nastrój zawsze serde­
c z n y  i nadzwyczaj miły. Na premiery przychodzą lu- 
.dzie wprawdzie bez brylantów, można jednakże przy­
puścić, że ten i ów ma w kieszeni skarb, nierównie 
cenniejszy, trzy kostki cukru, oszczędzone z porcji, 

‘podawanych w kawiarni.
I jest dobrze, bo dlaczegożby miało być inaczej?
Szczególnie wesoło bywa na przedstawieniach 

R. Ruszkowskiego komedji „Jadzia wdową44. Jest to 
komedja bezpretensjonalna, której wesołość szeroka 
i jasna zszyta wielkim ściegiem z wesołości „Ślubów 

; panieńskich44 i „Poskromienia złośnicy44 — trafia pro- 
; sto na salę widzów najpierw przez karykaturowanie 
‘ rozmaitej ludzkiej menażerii, śmiesznych śpiewaczek, 
i bałwanów łowców posagowych, złodziejskich ciotek,
? chorych na wątrobę starych kawalerów i innych ta- 
1 kich figur, nieciokrewnych krewnych, śmiesznych lu- 
J z i z Bałuckiego — potem przez sceny, które są ca- 
i łym strojem tej dobrodusznej komedji. Scen takich 
| Jest dużo i pó nich sądząc, jak najmilej należy się wy­
rażać o autorze. W  scenach tych łobuz zdobywa ser­
ce, które przysięgło pogardę dla męskiego rodu. Jak 
teatr teatrem, nigdy w nim nie miała żadna figura 
miększej u Iuclzi sympatii nad takiego miłego łobuza, 
k tóry  zawsze nic niema, zawsze obiecuje poprawę, 
2a\vszc jest z gruntu poczciwy i z gruntu człowiek 
p ysk aty . Autor gada w jego imieniu doskonale, zrę­
cznie i dowcipnie, panienka słucha mile, bo od tego 
test panienką, widz zaś raduje się słusznie w przepa­
ścistej du szy , że djabli wezmą wszystkie zachłanne 
.ciotki, fabrykantów drożdży i starych wątrobiarzy, 
a .łobuz weźroie pannę. i_ posag._Mojem. zdaniem*. po-

„ ś ł o v v 3  ru is K rtr~ n r . id z~on. re57xn) m  r e j s . ,

Na kamieniu, który pokrywa mogiłę, są następu-* 
jące napisy:

Sepultura meśsianienne fondee par la familie 
adoptive dfe Wroński.

Joseph Marie Hoenó Wroński, avec lui reposent 
ses plus proches et fideles: Victoire Sarrazin deMont- 
ferrier sa femme (1785— 1863) Bathilde Conseillant sa 
filie adoptive (1822-1884) Jean Conseillant (1777-1811) 
Joannes Serres sa femme (1793— 1870).
»Erit sepulchrum ejus gloriosum Isaiae X l10<

Ch. Gounod.

Tajemnicze i prorocze napisy!
Wyryty emblemat mesjanizmu —  trzy zasadnicze 

prawa matematyki to symboi Najwyższej Inteligencji, 
ujawniającej się w stworzonych przez się prawach ma­
tematycznych —  proroczy napis nieśmiertelnego kom- 

. pozytora »Faustą« Gounoda, który na zasadach teorji 
estetycznej Wrońskiego osnuł swą genialną operę, ma­
jącą za tło odwieczną walkę pierwiastka dobrego ze 
złem —  to wizja przyszłości, realizącji idei mesjani-'

Sprawy GaSIcji.
(Wywiad u p. D. Czichaczewa.)

„Gołos Moskwy44 zamieścił rozmowę swego ko­
respondenta zc znajdującym się obecnie w Piotro- 
grodzie posłem do Dumy Państwowej — koniuszym 
p. D. Czichaczew, m, który w ciągu ostatnich 4 mie­
sięcy pozostawał przy osobie generał-gubernatora 
Galicji.

Zapytany o sytuację w  Galicji p. Czichaczew 
odpowiedział, iż nie może być mowy o zwrocie Au­
strii Galicji Wschodniej. Rozumie to i rząd austryja- 
cki i ludność galicyjska. W  Galicji obecnej bieg życia 
jest normalny. Rusini, Polacy i żydzi zachowują się 
wobec władzy rosyjskiej najzupełniej lojalnie i o wy­
stąpieniach ich przeciwko Rosjanom niema również 
mowy.

Generał gubernator Galicji hr. Bcbrinskij łączy 
w sobie — mówił p. Czichaczew — pragnienie wpoje­
nia ludności przekonania o łączności życia Galicji z 
Rosją — z poszanowaniem starych przywilejów i 
zasług kulturalnych miejscowej ludności polskiej. Zaj­
mując Galicję, od początku uważaliśmy ze swe zada­
nie posiąść kraj ten, nie wyrządzając żadnego szwan­
ku znajdującym się tu wartościom historycznym i kul­
turalnym. Przeto nie zapomnieliśmy o ochronie spe­
cjalnej pewnych, posiadających wielką wartość hi­
storyczną, majątków, o ochronie zabytków kościel­
nych. I w rzeczy samej podczas naszych operacji w 
Galicji nie ucierpiała źacTńa świątynia.

W e Lwowie życic nie różni się niczem od życia 
miast nie dotkniętych przez działania wojenne. Tu 
nieżyczliwie względem nas zachowuje się tylko jedna } 
warstwa — byli urzędnicy austryjaccy, którzy-zna­
leźli się zupełnie bez wszelkich środków do życia.

Staramy się nie przeszkadzać działalności. Spo­
łecznej. Generał-gubernator pozwolił już na otwarcie 
całego szeregu zakładów oświatowych i kredyto­
wych. Jednak szerokiego rozwoju pracy społecznej 
na razie spodziewać się nie można ,gdyż najwybitniej­
si działacze miejscowi znajdują się w  niewoli i poza 
tem daje się tu odczuwać obecnie brak środków pie­
niężnych.

Najważniejszą sprawą społeczno-polityczną w 
Galicji jest — zdaniem p. Czichaczewa — kwestja a-

. winno się, ze względu na czas bezpieniężny, potrajać 
na scenie wielkość wszystkich sum, o których jest 
mowa, a cyfrę posagów szczególnie, aby choć w ten 
sposób ucieszyć serch ludzkie.

Śmiech komedii Ruszkowskiego jest taki prosty, 
poczciwy i serdeczny, że ze względu na nieoszaeowa- 
ną wartość tego artykułu, byłoby bezeceństwem 
krzywić się na to, lub owo w tej komedji, co jest ba­
nalne, lub grube. Niech tam i sobie będzie, byleby 
przytem były takie śliczne scenki, jak ta, kiedy młoda 
wdowa i młody łobuz przypatrują się obrazkowi, na 
którym dwoje ludzi splotło ramiona w pocałunku, oni 
zaś wedle tego wzoru czynią to samo na scenie, a 
publiczność im błogosławi. W  scence tej, jak w kwie­
tnej altance schroniła się miłość, która teraz chodzi 
naga, a w piecu amorowym pali kołczanem, listów 
miłosnych używszy na podpałkę; że zaś w listach 
miłosnych wiele zawsze jest łez i wilgotnych poca­
łunków, więc się ten cały kram licho pali i syczy.
Z wielkiem tedy rozrzewnieniem patrzyliśmy na tę 
miłość, strojną we frak, ładnie gadającą, ciepłą, ser­
deczną, i tak bardzo, bardzo wdzięczną. Najserdecz­
niej też dziękowaliśmy za nią znakomitej aktorskiej 
parze. Zielińska odżyła na tej kasynowej scence i 
jaśnieje na niej, jak kwiat; talent z niej promienieje, 
gra jej, szczera, naturalna i śliczna, jest porywająca, 
przy niej zaś swobodnie i lekko gra Okornicki, maj­
ster do takich scen miłosnych, do przemiłej pustoty, 
i układnej, wytwornej rozprawy na temat serca. 
Dwojgu tym koncertującym, jak na popisie, błogo­
sławi Dobrzański, aktor kochany, który w chudem 
ciele nosi zapas humoru niewyczerpany. Reszta akto­
rów objawiła w komedji Ruszkowskiego wszystkie 
te swoje cenne zalety, o których mówiłem powyżej. 
Wogóle starają się oni dać ze siebie wszystko, a czy- 

_ nią J o  przy każdej ̂ sposobności,, nawet,. graiaG-taki
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grarna. Większość włościan stanowią tu małorolni 
łub bezrolni. Rząd rosyjski powinien przeto dopo-! 
módz wielu miejscowym ziemianom, pragnącym wy­
zbyć się posiadanej przez nich ziemi i utworzyć w ’ 
ten sposób fundusz gruntowy dla zwiększenia w hv 
ściańskiej własności rolnej. Bank włościański winien-1 
zwrócić uwagę na Galicję, chociażby za cenę zmniej-i 
Szenia swych operacji w Cesarstwie. i

Obecnie w Galicji ze względu na zubożenie lu­
dności władze rosyjskie nie ściągają prawie podat­
ków. W  tych zaś powiatach, które mało ucierpiały, 
ściąganie podatków odbywa się według systemu au- 
stryjackiego. System ten jako zbytnio obarczający lu­
dność powinien uledz zmianie radykalnej. :

O szkolnictwie galicyjskiem p. Czichaczew mó-j 
wił rzeczy już znane. ‘

Przechodząc do spraw kościelnych p. Czichacz.* 
oświadczył, iż w Galicji daje się zauważyć żywioło­
we powracanie unitów na łono prawosławia. Unici;' 
galicyjscy tak samo, jak staroobrzędowcy rosyjscy 
uważają siebie za prawosławnych i przyłączenie ich' 
do prawosławia należy rozumieć w sensie hierarchi­
cznym. Powodzenie tej sprawy zależy od osobiste-' 
go składu duchowieństwa, które będzie wysłane do 
Galicji. Jeśli duchowieństwo to będzie postępować’ 
taktownie'—  sprawa załatwiona będzie pomyślnie' 
przez samą ludność. Wywieranie zaś sztucznego 
wpływu na ludność w sprawie unji jest zupełnie niei 
odpowiednie. i

Co do urządzeń administracyjnych w nowej pro­
wincji p. Czichaczew uznaje za potrzebne i możliwe! 
wyzyskanie żywiołu wojskowego, znajdującego się* 
obecnie w Galicji.

Wojskowi ci poznali już potrzeby kraju i IudnO-' 
ści i mogliby zająć tu stanowisko urzędników cywil­
nych. ;

Mówiąc o zadaniach Rosji na granicy południo­
wo-zachodniej, p. Czichaczew zaznaczył, iż jego zda-’ 
niem, z Rosją winny być połączone Galicja Wscho- 
dnia, Bukowina i Ruś Węgierska. W  ten tylko sposób 
może być wypełnione rosyjskie zadanie narodowe.

W  końcu p . Czichaczew potrącił i o sprawę 
przyszłości Polski, oświadczając, iż według niego,1 
najodpowiedńiejszem byłoby obdarzenie Polski samo-1 
rządem na podstawach istniejących obecnie w Galicji 
Zachodniej. Pozwoliłoby to w Galicji Wschodniej 
.wprowadzić przy współudziale ludności miejscowej 
zarządzenia, które wypływają z uznania tego kraju za 
ziemię odwiecznie rosyjską. _______ _

Wiadomości bieżące. ;;
Spostrzeżenia meteorologiczne (z  obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 6 stycznia b. r.
Godzina

(Czas
lwowski)

Ciśnie­
nie 

w mm.
Tempe­
ratura

C.
Wiatr *
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w24g.
(£.2 nr.)

Temoeratura
Naj­wyższa
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7 rano 
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9 wiecz.
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- 2 4
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! «•» 
1
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Uwaga: Pochmurno, kilkakrotnie śnieg.

— Temperatura. Dziś o godz. 11 rano -f-1 ‘0 
st. Celsjusza.

— Repertuar Teatru w Kasynie miejskiem we Lwo­
wie (ul. Akademicka 13):

W  piątek 8 bm. (26 grud.) „Bilet wojskowy44 
lekka komedja w 3 aktach, Dehere4a i Gainemand‘a 
(premjcra), część muzyczno-wokalna i tańce.

mmąrammmmmmmmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmmamsmKmmBrnemmaa'

drobiazg, jak włoska bluetka p. t. „Pocałunek44, któ­
ra jest jednym z niezliczonych scenicznych sketschów, 
udramatyzowanyćh wesołych nowel w stylu Mirbeau 
lub Courtelina. „Pocałunek44 mógłby być podpisany’ 
przez autora „Pugilaresu44. 4

Komedyjki takie są zwykle jednym dowcipem 
zachowanym na pointę. Oto jakiś człowiek prześladu­
je hrabinę. Koniecznie hrabinę, bo to i ładniej i w le­
pszym tonie. Chodzi za nią jak cień, aż zaszedł w 
ten sposób na policję, gdzie prześladowana miłością 
hrabina szuka pomocy. Cień jej oświadcza komisa­
rzowi, że albo tę panią ucałuje, albo się zastrzeli. 
Trzeba być już nie hrabiną, ale praczką bez serca, 
aby się nie wzruszyć takiem żądaniem, nie dziw 
przeto, że hrabina decyduje się na pocałunek, w y­
szedłszy zapewne że słusznego założenia, że przez 
to jej nie ubędzie. Straszliwy amant ucałował ją wcale 
mocno i odszedł ciężko dysząc, za to hrabinie uczy-’ 
ńiło się lekko nie tyle na duszy, co na piersi, albo-; 
wiem razem z pocałunkiem uniósł ów pomysłowy1 
człowiek jej broszę brylantową, która była warta 
więcej stanowczo od pocałunku nawet z dodatkami, 
Śmiech na sali jest straszliwy, bo praktyczny widz 
nie omieszka ucieszyć się na własną rękę, już po 
spuszczeniu kurtyny, pomyślawszy, że owa brylanto­
wa brosza warta jest równo trzy kopiejki, a nie pół­
tora miłjona (Boże! Boże!). Tyle jednak warta była 
wyborna gra Latoszyńskiej, miny Dobrzańskiego, 
werwa Rygera i znakomicie ucharakteryzowana gę­
ba Okornickiego.

Z tego wszystkiego morał Jest taki: teatr w Ka- 
sjmie złożony jest doskonale, radości w nim jest za­
pas niewyczerpany, humor przedni, atmosfera jasna; 
tedy, kto meże. winien tam zajść i odjąć smętkom- 
trzy godziny beztroskie i bardzo, bardzo miłe...

 ̂ 3 Kornel
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W  sobotę 9 bm. (27 grud.) „Po.myłka“ , komedia 
w 1 akcie Gondinett‘a i „Marcowy kawaler** J. Bliziń- 
skiego (premjery), część muzyczno-wokalna i tańce.

W niedzielę 10 bm. (28 grudnia) „Bilet wojsko­
wy4*, lekka komedja w 3 aktach, Dehere‘a i Gaillę- 
mand*a, część muzyczno-wokalna i tańce.

W poniedziałek 11 bm. (29 grud.) „Moralność 
pani Dulskiej44, komedja w 3 aktach, G. Zapolskiej, 
część muzyczno-wokalna i tańce. :

We wtorek 12 bm. (30 grud.) „Pomyłka*4, „Mar­
cowy kawaler44, część muzyczno-wokalna i tańce.

We środę 13 bm. (31 grudnia) „Człowiek o 100 
głowach4*, komedja w 3 aktach Moulin‘a i Delavigne*a 
(premjera), część muzyczno-wokalna i tańce.

Bilety wcześniej do nabycia w cukierni p. Sot- 
schka (pl. Mariacki 7).

— Podręczniki szkolne do Galicji. „Gazeta War­
szawska** pisze:

„Księgarnie tutejsze zamierzają wysłać do Lwo­
wa całe skrzynie podręczników szkolnych, używa­
nych na mocy zatwierdzenia władz szkolnych w szko­
łach polskich prywatnych, a to na mccy rozporządze­
nia, zezwalającego na otwarcie w Galicji Wschodniej 
\ Bukowinie od 14 ( ')  stycznia szkół polskich prywat­
nych z programem, przyjętym przez szkoły prywatne 
polskie w Królestwie.

„Z uwagi na panująca nędzę w teraźniejszym 
stanie przejściowym w Galicji należałoby zorganizo­
wać wysyłkę książek szkolnych na użytek młodzieży 
! polskiej w  Galicji nie w celach handlowych, lecz w 
-celach pomocy szkolnej. Zbywające podręczniki, za­
miast sprzedawać antykwarjuszom, należałoby gro­
madzić na ten cel po szkołach w celu masowej wy­
syłki i rozdawnictwa uczącej się młodzieży tamtej- 
szej“.

— Ofiarność publiczna. Otrzymujemy następujący 
komunikat:

Na moje ręce złożyli:
Wpanijadwiga Krajewska na „akcję dla potrze­

bującej inteligencji we Lwowie** 50 korn.
W pan prof., Kazimierz Osuchowski przez Wp. 

j wiceprezydenta Schleichera na rzecz potrzebującej 
[inteligencji we Lwowie 25 rubli.
\ Ifumański oddział piotrogrodzkiego „Towarzy­
stwa pomocy biednym rodzinom Polaków, uczestni­
czących w wojnie** 1.500 rubli.

Kijowski oddział tego towarzystwa na ręce JW. 
Pan i Jadwigi Dowborowej 5.000 rubli z czego 2.000 

, rubli dla Lwowa, a resztę dla innych miast nawiedzo­
nych wojną.

Z Warszawy na ręce JWP. B. dla potrzebującej 
inteligencji we Lwowie, zwłaszcza byłych stucha- 

,czów politechniki i data profesorskiego 770 rublu 
t Od dzieci warszawskich dla dzieci lwowskich ńa
i ręce J WP. B 2.267 rubli.
! Zebrane w redakcji „Tygodnika ilustrowanego*
w Warszawie przez JWP. Czosnowską 42 rb. 70 kop.

Galicyjski akc. Bank kupiecki we Lwowie dla 
'•„najbardziej potrzebujących** 250 koron.

Galie. akc. Bank hipoteczny we Lwowie „do roz- 
.dania między ubogich miasta Lwowa bez różnicy 
wyznania 1.000 koron.

JWP. X pod znakiem „Marla"... 10 rubli.
JWP. Michał Topfer „dla potrzebujących arty­

stów we Lwowie" 25 rubli.
Za te szczodre dary składani serdeczne podzię­

kowanie.
We Lwowie, 4 stycznia 1915. Rutowski.

— t  Józef Jankowski. Zmarł we Lwowie sędżi- 
\vy, wielkim szacunkiem otaczany obywatel, mż. Jó- 
.zef Jankowski. Z Litwy pochodził. Był uczestnikiem 
*1863 r. na Litwie. Stamtąd po studiach zagranicą 
przeniósł się do Lwowa, gdzie pracował w Wydziale 
tkrajowym, w którym stał na czele biura melioracyjne­
go; położył dużo zasług na polu melioracji. Życiem 
pubiicznem interesował się bardzo żywo; pisywał 
w naszem piśmie i dziennikach wileńskich.

Skon sędziwego oby watela dotyka poważanych 
rodzin Karłowiczów, Reuttów, Jankowskich.

R. i. P.

— Sprawy rolne w Galicji. Z rozporządzenia głó­
w n ego naczelnika departamentu rolnictwa i urządzeń 
rolnych Kriwoszeina, urzędnik do specjalnych zleceń 
Kofod został delegowany do Galicji dla zbadania ną 
m iejscu organizacji rolnej włościan i stosunków rol­
nych . Na podstawie zebranych danych główny zarząd 
ro ln ictw a  opracowuje projekty przyjścia z pomocą 
miejscowej ludności pod względem agronomicznym 
i żywnościowym.

— Z polecenia Gradonaczelnictwa sklepy miejskie 
mogą być dzisiaj 7 (25 grudnia st. st.) i dn. 14 b. m. 
•;! stycznia st. st.) otwarte od godz, 1—5 poppł. Jutro 
r. ż ruch normalny.

— Teatr w Kasynie rajejskiem przygotował na 
jutro — jako pierwsze przedstawienie w nowym re­
pertuarze — wesołą 3-aktową komedię Deliere/a i 
GaillematKfa p. t. „Bilet wojskowy**, wcale wc Lwo­
wie dotąd nie graną, w której wystąpi liczny zespół 
artystów, a między innymi w głównych rolach pp. 
M. Mirska, H. Latoszyńska, St. Hierowski, J. Do­
brzański, K. Okornicki, J. Rygier i E. Kalinowski.

Rzecz tą doskonale wyreżyserowana przez utalento­
wanego artystę K. Okornickiego, tem lepiej będzie 
odegrana, gdyż włożył On -w nią wiele pracy, Na dru-. 
gi dzień zaraz po tej premierze, t. j. 9 b. m. (27 grud.), 
odegrane zostaną dwie jednoaktowe komedje: „Po- 
myłka“ Gondinetfa i „Marcowy .-kawaler**. Następnie 
pójdzie szereg nowych sztuk. A- każde przedstawie­
nie uzupełnione będzie częścią muzyczno-wokalną i 
tańcami. W  najbliższych dniach odegrana będzie 3- 
ak-towa komedja G. Zapolskiej p. t. „Moralność pani 
Dulskiej4*. Sztuka ta -w . krótkim czasie doznała wiel­
kiego rozgłosu, i grana była.z.wielkiem powodzeniem 
na scenach wszystkich miast stołecznych i u obcych. 
Zamknie, zaś ten repertuar arcyzabawna lekką kome­
dja w 3 aktach Moulin’a i Delavigne’a p. t. „Człowiek 
o 100 głowach**. W  odegraniu powyższych komedii; ̂ r- 
oprócz wymi enionych artystów — ud ział . wezmą : pp. 
M. Sznage, A. Zielińska, dyr. Lelewićź, W. Jawor­
ski i w. in. Z solistów ogromną sympatią Wśród by­
walców teatru zjednali sobie: pp. L. Rosińska i Hen­
ryk Miller, obóje znakomici. artyści-śpiewacy.

^ — Listy do Austrji i Niemiec. Powstała obecnie w  
Szwajcarii, w Genewie, specjalna -agencja, która tru­
dni się rozsyłaniem listów do Austrii i do Niemiec i 
odwrotnie. Nazwa i adres agencji są następujące: 
„Agence de correspondanće entre civiłs, rue Petitot, 4 
a Geneve“ .

Pod adresem tej agencji należy wysyłać listy w  
kopertach niezapieczętowanycb, ofrankówąne marką 
dziesięćiókopiejkową. Dla umożliwienia Agencji roze­
słania listów do każdego listu dołącza się koperta z 
właściwym adresem odbiorcy, wypisanym w języku 
francuskim i marka 10-k op i e j k o w a r  osy j s ka, której nie 
trzeba dokładnie przylepiać."

List powinien być pisany w języku polskim, ro­
syjskim lub francuskim i w każdym razie powinien 
poruszać tylko sprawy osobiste, Cenzura bowiem wo­
jenna na żadne informacje ogólne nie pozwala i listy 
takie niszczy.

. — Jeńcy. Wczoraj znówu przyprowadzono do 
Lwowa bardzo znaczne partie jeńców austryjackićh. 
Pomiędzy innymi przyprowadzono bataljon 35 pułku 
lwowskiego.

— Nieszczęśliwy wypadek. Jędrzej K., bednarz w 
Kleparowie, wychodząc dziś rano do cerkwi, upadł 
na progu domu i złamał rękę. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło mu pomocy.

#  Powrót z zagranicy, fala powracających z za­
granicy przez Piotrogród rodaków nie opada. Świe­
żo przybyło z Kanady i Danji 100 Osób, w tej liczbie 
60 kobiet. W szyscy, zaopatrzeni przez komisję ratun­
kową w bezpłatne bilety jazdy, wyruszyli w dalszą

. podróż do -Warszawy."Równocześnie komisja ratunko­
wa zwróciła się telegraficznie do Koła Obywateli 
Warszawy z próśbą o spotkanie i zaopiekowanie się 
powracającymi.

#  Wiadomości o  rannych. Polski komitet pomocy 
sanitarnej w  Warszawie zorganizował przy ul. Nie­
całej nr. 3 biuro informacji o rannych; biuro to otrzy­
muje codziennie wiadomości o nazwiskach rannych, 
przywożonych do szpitali warszawskich i wywożo­
nych z tychże, jakoteż udziela odpowiedzi na zapyta­
nia rodzin. Biuro pośredniczy przy zasięganiu wia­
domości o jeńcach, przesyłaniu im pieniędzy i w o- 
gółe udziela wszelkich wyjaśnień w pomieiuonych 
sprawach.

#  Z Miechowa. Miechów był terenem kilkakrot­
nych przemarszów wojsk. Po ostatnim odwrocie Au- 
stryjaków ucierpiał wiele, w mieście zaczęły szerzyć 
się choroby zakaźne i zawleczone z Galicji epidemi­
czne choroby żołaądkowe. W Miechowie był oddział 
lotny sanitarny centralnego komitetu obywatelskie­
go, który dokonał desynfekcji, udzielał porad, wkró­
tce jednak odwołany wyjechał. Oddział ten złożony 
był z lekarza, 2 śanitarjuszów i desynfektora i zao­
patrzony był w  lekarstwa i środki desynfekcyjne. . — 
Prócz Miechowa oddział udzielał pomocy w sąsie­
dnich wsiach i miasteczkach. W  aptece brak zupeł­
nie środków leczniczych, to samo w  sąsiednich Pro- : 
szowicach i Słomnikach.

0  Abdul fiamid został przewieziony z Brussy do 
Konji.

Poezja dzisiejszej wojny.
Jeżeli kiedy przeciętnym literatom mógł się 

bardzo boleśnie dać. uczuć brak wielkiego natchnie­
nia, brak silnych płuc, któreby naszą płomienną atmo­
sfera, oddychać mogły, to chy ha dziś. I jeżeli dziś czu­
je się namacalnie, jakim wspaniałym instrumentem 
mogłaby być wielka dusza, któraby pomieściła cały 
ogrom i całą wspaniałość dzisiejszych wielkich cza­
sów, to dlatego, źe te wielkie rzeczy istotnie dziś się 
dzieją a mało jest diisz i umysłów na ich miarę., I kto 
wie właśnie, czy pewna dezorientacja i pewien upa­
dek umysłów chwiejnych i słabszych nie pochodzi 
właśnie z powodu, iż niemą a przynajmniej nie słyszy­
my żadnego wielkiego komentatora, któryby śpiżo-

wym głosem'mógł społeczeństwu objaśniać przecudo-. ; 
wny poemat, jaki się przed naszym wzrokiem rozwija!

. w całej swej niezrównanej krasie i w calem swem 
bogactwie.

Ja osobiście przyznaję się z pokorą, iż do pe­
wnego czasu czułem się przytłoczony ogromem na­
szych, dni. Odczuwałem ich bolesną stronę ale ślepy 
byłem na niezmierzone ich piękno. Dziś przejrzałem 
i zostałem' olśniony ich-niezmiernym blaskiem, ięh 
świetnością, niewyczerpanem bogactwem nieznanych 
możliwości, jakie dają umysłom naszym, przeogro-/ 
mem poezji, natężenia życia i w o j ,  kalejdoskopową, 
zmiennością barw, niesłychaną głębokością mądrych' 
nauk, lakierni nas zasypują. Zrozumiałem, że czasów 
tych nie można mierzyć zwykłą, codzienną duszą na-; 
strojoną na ton powszednich szarych trosk, braków,' 
niedostatków, kaprysów, przyzwyczajeń, że, ażeby wj 
■tych czasach duchowo nie przepaść jak ta słoma pod' 
kopytami taborowych koni, trzeba duszę na wyższy; 
ton nastroić, oczy i serce podnieść: wyżej, stać się! 
twardym, ale nie tą twardością kamienia, który pod; 
każdym silniejszym ciosem pęknie i rozsypie się na; 
żwir, dobry do wysypywania gościńców, lecz twar-i 
dością stali, odpowiadającej na każde uderzenie pię-j 
knym, dźwięcznym, jasnym tonem. Kto tego nie po-} 
trafi, ten musi się czuć nieszczęśliwym i będzie się; 
czuł jeszcze nieszczęśliwszym, bo nikt nie może wie­
dzieć, fak. długo ten czas próby potrwa, Ale i ten, ktoj 
się od tej próby odsuwa i, jak może, kielich od siebie; 
odpycha, ducha swego podnieść nie chce i trwa wciąż 
w niedołężnym babim skrzeku, ten później żyć nie bę­
dzie mógł, bo przyszłość z dzisiejszych ogni wykwi- 
tnie i na długo jeszcze pulsować będzie tą falą krwi, 
która tak hojnie świat dziś rumieni. ;

Zwykła codzienna mądrość życia uczy, aby z 
kążdej przeciwności czy cierpienia wyciągnąć przy-; 
najmniej w  tej lub owej formie rekompensatę,, jaką w ; 
myśl przysłowia może dać każde ,,złe“ i Wszystkie' 
wojujące dziś narody cierpią a ludzie w niektórych’

. miejscach ponieśli znacznie większe ofiary od nas, z!
, którymi wojna obeszła się dość łaskawie. Pomyślcie;

0 Bełgji, o Prusiech wschodnich, o północnej części; 
Serbii, o, naszem Królestwie Polskiem. Wojna trwa,, 
czasy są ciężkie, na to my nic nie poradzimy. Jeżeli! 
jednak będziemy tylko biadali łub, co gorsza, ogłu-i 
piali się bezsensownemi plotkami i wymysłami, to doj-

. dziemy w końcu do epidemicznego szału, jakiego świa-'. 
dkami już raz byliśmy we Lwowie, kiedy to przed,

. dwoma laty tysiące ludzi wlepiało oczy w  złoconą; 
kulę na dachu jakiegoś domu, obstając przy tem, żej 
to — aeroplan. Obok tak zahypnotyzowanyeh ludzi, 
wszyscy święci mogliby przejść niepostrzeżenie, a: 
cóż dopiero mówić o wypadkach, które kolo nas walą' 
huraganami. ,

Przedewszystkiem zaznaczam i przypominam,' 
iż. starym I  Świętym zwyczajem wszysikicii lucrow 
święcie było, występować do walki szumnie, strojnie*
1 pięknie, Wrosło to w ludy tak, jak miłość.do woj-; 
ny. Nie potrzebują przypominać purpurowych tuniki 
Spartan i ich bojowych pieśni i muzyki, nie potrzebu-j 
ję przypominać błyszczących rycerzy w kosztownych; 
zbrojach, ani Wspaniale umundurowanych żołnierzy z\ 
przed śtu łat. Sądzę, że nie zgrzeszę, jeśli powiem, iż 
wogółe ludy zawsze szły w bój z wielką pompą i o-i 
zdobnie. Te, które walczyły nago~ malowały się i 
stroiły w pióra. Jest bowiem rzeczą niewątpliwą, że! 
piękno podnosi na duchu. Prócz tego wojna ma to do 
siebie, iż wszystko, czem się posługuje, musi odpowia­
dać celowi, musi być mocne, trwałe, solidne, potrze-, 
bne, posiada tedy wszystkie cechy rozumnej koniecz­
ności, będącej równocześnie jednym z zasadniczych a 
nieraz i jedynym warunkiem piękna. Przegrywały! 
wojny;zawszę ludy partackie. ‘ Ludy twórcze, a Więc! 
zdolne do pracy organizacyjnej, biły się zawsze do-; 
brze. Miewały czasem, zależnie od wysokości swej 
kultury, gorszą broń, ale męstwo ich było z czystego 
kruszcu.*

Pomijając wnioski, jakie z tego wysnućby można, 
przypominam, iż nie było nigdy ani tyłu'ani jakich wo­
jen jak dziś, ą  ludy, które się do nich zerwały, musia-, 
iy stanąć naprzeciw siebie w  całym swym blasku i 
całej rycerskiej świetności, jako że należą do najpier- 
wszych i najbogatszych w Europie. Jestto tedy wiel­
ka prezentacją piękna. Blask płyt pancernych, tęcza 
proporców u lanc i barwność mundurów straciła dziś 
swą celowość, ich piękno i urok są już nieaktualne. 
Świadomość nasza, znająca dalekonośność dział i bro­
ni ręcznej, nie zniosłaby może dawnej żywości barw, 
uznałaby ją za anachronizm, za rzecz śmieszną przez 
to, iż ta żywość nie odpowiada potrzebom rzeczywi­
stości, nie jest w stylu. Tedy w  czem innem tego pię­
kna szukać należy, ponieważ ono być musi i z pewno­
ścią jest.

(Dok. iiast.) Jerzy Bandrowski.

Przypominamy.
źe prenumeraty nSłoWa-;Pó!skleooM .........   !■       y ..ii.!,i|M,. .... i,.... ...........
rozpoczynać można każdego dnia, 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.
Przedpłatę przyjmuje tylko admini­

stracja: lwów, Zimorowicza 15.
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